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Z pierwszym w Bieszcza-
dach przedsiębiorstwem

społecznym wystartowano w
sektorze, który wydawałby się
nasycony - w turystyce. Rzecz
w tym, że właściwie wszystko
już jest. Jest mnóstwo biur pod-
róży. Są szlaki piesze, narciar-
skie, konne, rowerowe. Baza
hotelowa i gospodarstwa agro-
turystyczne wypełniają mapę
Bieszczadów. Podobnie jest z
ofertą gastronomiczną od kio-
sków po wielkie restauracje.
Program proponowany turyście
to kontakt z natura, począwszy
od zwyczajnych spacerów aż po
studyjne wyprawy penetrujące
tajemnice bieszczadzkiej przy-
rody. Amatorzy adrenaliny mają
do dyspozycji szkół)' przetrwa-
nia z elementami technik alpi-
nistycznych, szaleńcze jazdy
ąuadami czy samochodami te-
renowymi, lotnie, szybowce,
samolot. Kontakt z kulturą, czy
więcej, z historyczną wielokul-
turowością regionu jest w zasię-
gu ręki: skansen, muzea i izby
regionalne, dla aktywnych
warsztaty tradycyjnego rzemio-
sła. Wszystko jest i doskonale
działa.

I właśnie na to - wydawało-
by się zagospodarowane do
końca pole - wszedł nowy pod-
miot gospodarczy: Karpackie
Centrum Turystyki Aktywnej
•'Zielony Rower" Przedsiębior-
stwo Społeczne przy Fundacji
Bieszczadzkiej Partnerstwo dla
Środowiska. W istocie jest to li-
cencjonowany organizator tury-
styki i pośrednik turystyczny.
Ale turystyki wyrafinowanej i w
tym zawiera się cała istota rze-
czy, czyli sedno pomysłu; jed-
ne tematy się wiąże, inne całko-
wicie eliminuje.

Projekt "Zielony Rower" był
pierwszym wspólnym przedsię-
wzięciem współpracującej od
2000 r. Grupy Partnerskiej "Zie-
lone Bieszczady". Wywoław-
cze hasło "Zielony Rower" ma
ugruntowaną renomę, pojawia
się przy praktycznie wszystkich
bieszczadzkich projektach za-
krojonych na wielką skalę. Roz-
poznawalne jest zarówno w spo-
łecznych przedsięwzięciach ak-
tywizujących bieszczadzkie
gminy, w szerokim propagowa-
niu działań proekologicznych i
form turystki przyjaznej środo-
wisku, w kreśleniu projektów
transgranicznyeh, jak i na polu
wzmacniania pozycji lokalnych
organizacji pozarządowych,
czyli w działaniach na rzecz
budowy społeczeństwa obywa-

Nawet najsympatyczniejszy projekt
weryfikowany jest przez rynek

Droga do pracy
BIESZCZADY: O przedsiębiorstwach społecznych
mówi się coraz częściej, ale ciągle jeszcze w kate-
gorii nowinek. Aprobata przemieszana jest z niedo-
wierzaniem w efektywność tej formy aktywizacji
zawodowej. Biura pracy są powściągliwe w opiniach
wobec mechanizmów nie do końca jeszcze spraw-
dzonych. Łączą się w profesjonalne zespoły remon-
towe grupy majsterklepków, bezrobotne kobiety
integrują swe siły w grupę zdobywającą wycinek
sektora usług prac porządkowych czy też niszowo
pojmowanej gastronomii

lelskiego. "Partnerstwo dla Śro-
dowiska" wprowadził w Biesz-
czady Przemysław Ołdakow-
ski w roku 1999 i od lego czasu
inicjatywa ta, drogą grantów z
wieloma rodowodami, pączku-
je, obrasta nowymi przedsię-
wzięciami. Ważne, że mają one
charakter trwały, a są takimi dla-
tego, że zastosowano oryginal-
ną w polskich warunkach for-
mułę: miast rozpychać się w nie-
wielkich w końcu Bieszcza-
dach, miast mitrężyć społeczną
aktywność w walce z wyimagi-
nowaną konkurencją, potrafiła
łączyć małe inicjatywy i wycin-
kowe lokalne działania w przed-
sięwzięcia wielkie, wręcz cało-
ściowe. A jeśli potrafiła, to zna-
czy, że umiała znaleźć klucz do
ludzkiej zazdrosnej mentalności
i wręcz ją przebudować. Kto
wie, czy nie jest to godny cel
ostateczny.

- Nawał obowiązków prze-
kroczył najpierw moje możliwo-
ści, a potem najbliższych współ-
pracowników zatrudnianych vr
ramach poszczególnych projek-
tów i programów. Sięgnęliśmy
po wolontariuszy. Uczestnictwo
w projekcie "Gospodarka spo-
łeczna na Bursztynowym Szla-
ku" realizowanym w ramach
Inicjatywy WspólnotowejEQU-
AL pozwoliło nam zmienić ho-
ryzonty, a oczywiste było, że
wobec naszych wolontariuszy
mamy moralne zobowiązania.
Pomogliśmy im - dla nich sa-

mych - wypracować formułę
przedsiębiorstwa społecznego,
oddając jednocześnie do ich
dyspozycji cały potencjał kon-
taktów, naszych wpływów i na-
szych materialnych dokonań w
Bieszczadach ujęty w ramy ak-
tywności naszych partnerów
współuczestniczących w działa-
niach Fundacji— ideę tej formy
zatrudnienia przedstawia Prze-
mysław Ołdakowski, dyrektor
Fundacji Bieszczadzkiej "Part-
nerstwo dla Środowiska"

- Zdecydowaliśmy się na
działania w profilu nam naj-
bliższym, w- turystyce - mówi
Bogusław Pyzocha. dyrektor
Przedsiębiorstwa Społecznego
Zielony Rower. — Ósemka mło-
dych ludzi, współpracujących
z fundacją wolontariuszy, a
jednocześnie zarejestrowanych
bezrobotnych, przygotowała
koncepcję biura turystycznego,
którego segmentem była leska
herbaciarnia - na poły klub dla
turystów i miejscowej młodzie-
ży o innych zainteresowaniach
kulturalnych niż oferowanych
przez miejskie placówki, na
poły sklepik z wyrobami lokal-
nymi spod marki "Madę in
Bieszczady". Herbaciarnia
upadła, koszta działalności były
wyższe od zysków, ale na tym
polega nauka. Doświadczyli-
śmy, że nawet najsympatycz-
niejszy projekt weryfikowany
jest przez lynek. Skupiliśmy się
na zasadniczym polu działania,

którym jest turystyka dziedzic-
twa. Warto dodać, że przedsię-
biorstwa społeczne inwestują
wypracowane zyski zgodnie z
wyznaczonymi sobiefelami
społecznymi, a maksymalizacja
zysku nie jest priorytetem. W
naszym przypadku przedsię-
biorstwo jest jednym ze źródeł
zasilających Fundusz Grupy
Partnerskiej "Zielone Biesz-
czady" . Pierwsze zyski pojawi-
ły się w roku ubiegłym i prze-
znaczone zostały w formie do-
tacji na wsparcie czterech ini-
cjatyw społecznych w regionie.

Przedsiębiorstwo oparte na
proekologicznej filozofii "Zie-
lonego Roweru" jest więc jed-
nym z wielu bieszczadzkich to-
uroperatorów, ale za to specy-
ficznym. Produkty turystyczne,
które oferuje wyróżniają się
swoistymi cechami: wszystkie
są sumą pakietu prezentowane-
go przez współudziałowców
bieszczadzkiego partnerstwa,
wszystkie odpowiadają we-
wnętrznej certyfikacji "Rowe-
ru", żadna zaś z przygotowa-
nych atrakcji nie ociera się o
znamiona poczynań kolidują-
cych z szeroko pojmowaną
dbałością o środowisko natural-
ne. Dla coraz większej rzeszy
turystów jest to naprawdę istot-
ne i właśnie tędy ma wieść dro-
ga do komercyjnego sukcesu
zielonorowerowego przedsię-
biorstwa społecznego.
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